
Młodzieżowa
Agencja

Wydawnicza

RSW
,.Prasa-Książka-Ruch"

04-028 Warszawa. Aleja Stanów Zjednoczonych 53

ECHO KRAKOWA 
ul. lYiśiłia 2 

31-01)7 Kraków

2 4 2..... zdn l >

tiniiaminiumiiiHiiiiuiimmim
W sotnię (Teatr Ludowy w 

Kraikowieb wystąpi z premierą 
„Rewizora” / Mikołaja Gogola. 
Spektakl reżyseruje Mikołaj Gra
bowski, autorką scenografii 
jest Maria Serafinowicz-Molska 
"Na naszym zdjęciu: od lewej 
Horodniczanka — Małgorzata 
Bielska, Chlestakow — Zbigniew 
Zaniewski 1 Horodniczyna — i 
Jadwiga Lesiak. Fot. J. RUBIS i



Młodzieżowa
Agencja

Wydawnicza

RSW
„Prasa-Książka-Ruch"

^<sovri^

04-028 Warszawa. Aleja Stanów Zjednoczonych 53

ECHO
ul. ffiśhia 2

31-007 Kraków

Nr..2....4....tt z dn..................9 -12.-81

„Rewizor” Gogola
na scenie Ludowego

ĆfeaŚ.r Ludowy w Krakowie za- 
pitószą/13 XII o godz. 19.15 na 
swa kolejna premiere. Bedzie nia 
inscenizacja jednego z najwięk
szych arcydzieł światowej litera
tury dramatycznej — „Rewizor
Mikołaja Gogola.

Premiere .Rewizora” na sceijiś 
nowohuckiej przygotował Mikołaj 
Grabowski. / W
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TYDZIEŃ W KULTURZE
iwa, która będzie© Kultura nie jest dodatkiem 

do życia ani też prywatną spra
wą obywateli, lecz podstawą ist
nienia narodu i kształtowania 
ludzkiej osobowości. Kultura jest 
zależna od gospodarki w takim 
samym stopniu, w jakim go
spodarka jest. zależna od kultu
ry — przypomniał prof. Bogdan 
Suchodolski na posiedzeniu Ra
dy Krajowej PRON. Przewodni
czący ? Narodowej Rady Kultury 
zapowiedział też obronę priory
tetu kultury w walce z tymi 
ekonomistami, którzy by chcieli 
zepchnąć ją na margines.
© Teatr Ateneum ogłosił tego
roczne.; nagrody organizowanego 
tu już po raz dwudziesty drugi 
Konkursu Debiutu Dramatycz
nego. I nagrodę jury przyznało 
Jerzemu Gutowskiemu za sztu
kę Abraham 43, II nagrodę o- 

'trzyrńała Danuta Szauer za sztu
kę Brama do raju. Wyróżnie
nia przyznano Andrzejowi Zi
mowskiemu za sztukę Krowa w 
esericji różanej, oraz Jarosławo
wi Ciszewskiemu za sztukę Po
środku drogi. W wyniku kon
kursu Teatr Ateneum podejmu
je Współpracę z dwoma autora
mi: z ' Karolem Matusiakiem — 
autorem sztuki' Skrzypce oraz z 
Piotrem Godzinowsfcim — auto
rem .Sztuki Bitwa pod Ursusem. 
® Żńaria jest już pierwsza dzie
siątką ekranowych obrazów, któ
re utworzą filmotekę arcydzieł: 
Obywatel Kane, Komedianci; W 
samo południe, Pół żartem, pół 
serio, Siedmiu samurajów, Ha- 
rakiri, Lampart, Most na rzece 
Kwai, 
Śnieżka. Cała 
dzieł będzie liczyła. 50 filmów 
i zostanie skompletowana w cią
gu 5 lat.
® Towarzystwa regionalne pod 
kuratelą Narodowej Rady Kul
tury, a więc koniec stanu zawie
szenia. 8 grudnia ukonstytuo
wał się przy NRK Zespół Regio
nalnych Towarzystw Kultury, 
którego przewodniczącym został    
Czesław Niedzielski. Nowe ciało dersena, Ani^ z Szumiących To

poli, Wymarzony dom Ani, Sza
tana z siódmej, klasy, Dzieci ka
pitana Grąnta, a nawet rysun
kowa Encyklopedie dla dzieci. 
Książek jest napriawidę sporo, b 
co postarały się głównie Nasza 
Księgarnia, MAW 1 KAW.
© Mówi się o-nich — teatr lu
dzi wrażliwych, co Udowodnili

spektaklom ' Party
mościu, y Biuro Wstaw». aSBrt ®blidfii®śćl - i "dzieiifilfc&zy"na Ogól-

- cznych i.poinformowało ■nas^oko- nopol.skim Pkegiądzte TeatróW
lejnej Wystawie Jadresowasióji WFi Maiyob Fórnr w^zczeeinie. Je- 
dzieci. Tym razem zapropono- szcze niedawno bezdomni — dzM 

wystawę wreszcie u siebie .— w Stołecz-
. .. i Ęplttity na Żolibo
rzu. Pracownia „Teatr”,, bo © 
ni,ej. mowa, sltupia absolwentów 
warszawskiej PWST i istnieje '©d
1983 r.
9 Ogólnopolski ęśrodek SztuM 
dla Dzieci i Młodzieży w Pózftś* 
niu ogłasza konkurs na artyku
ły i rozprawy' naukowe na te
mat twórczości, dla dzieci 1 mło
dzieży, Tbrmin. nadsyłania^ ppą.e 
(w 2 egzemplarzach) upływa 31 
III 1987 r. Praće najeży wysyłaó 
pod adresem ośrodtó. — Poahań, 
ul. Armii Czerwonej 80. Bliższe 
informacje: teł.' 66-50-41 w. 195.
© Na afiszu Państwowego Tea
tru im. W. Bogusławskiego W 
Kaliszu — łubianą przez widzów 
sztuka Carl© Goldoniego 
dwóch panówS Spektakl wyre
żyserował Macjej Korwin, sce
nografię opracówa! ..Wiesław Gą- 
siorek, muzyka — Fryderyka 
Stankiewicza, a- teksty pfósettćfc 
— Piotra ŁuśźŚćżykieWfcza, 
© Nalepszymijfdebiutantami■’ -w 
dziedzinie rep# żu, publicysty
ki i felieton® kulturalnego w 
konkursie , m .ęcznika „Odra” 
okazali się jurorów Piotr 
Bartyw (I nag ia),-
ziński (II), Romana Kolanwa 
(III). Wyróżniono ■ - Magdślmij 
Budkiewicz, Andrzeja D$urdśs4>° 
kowskiego 1 Grzegorza Filipa.
• Zaprosili nas: Zarząd Rćglew 

■ nalny Dolnośląskiego- Toępiirzj- 
stwa Społeóziio-Kulturalnegó;, w® 
Wrocławiu na koncert z okazji 
XXX-lecia DTSK; BWA w Szczu
cinie na wystawę plakatu w» 
Swierzego; Węgierski InstyWft 
Kultury i I Katedra Fcrrtepianu 
Akademii .Muzycznej1 w Wa 
wie na Dni . Muzyki FortepiMtó 
wej Franctazka Liszta; Galerf 
Autorska 3. Mińskiego 4 J. Jfca 
w Bydgoszczy na kolejni •©'’ 
stawę; TKKŚ na V Krajo^ 
Zjazd tej organizacji;
torzy na Kbncert Reąuiem Gay 
brela Faure; MKiSz, CBWA i 
BWA w Krakowie na wystawę 
Współczesna grafika MszpahSKą 
w galerii „Pryzmat” W Kyató" 
wie; Teatr im, 3. Osterwy $ 
Gorzowie Wlkp. na 
Turonia; BWA w Olsztynie 
wystawę Grunwald ’86;
Lpdowy,.. w Krakowie na s 
taSTnewiżortz; TPSP’ w War
szawie na wystawę malarstwa 
Hanny Chromińskiej; RTSK W 
Poznaniu na konferencję praso
wą na temat dorobku kultury 
robotniczej. Dziękujemy.

Satyricon, Królewna
—la filmoteka arcy-

biblioteka fiM .. .
gromadzić filfiy. wydawnictwa, 
fotosy, rękopisy i dokumenty 
dotyczące X Muzy związane ze 
Sląśkim Zagłęblejp.- -
• Kto winien; ( Jeszcze nie wia
domo. Próku 
Nowej Soli
Po - . ...
remoncie, który zakończony zo
stał przed niespełna dwoma la
ty, zabytkowy zamek w Kożu- 
chowie (woj. .zielonogórskie) za
mienił się ponownie w ruinę. 
Z nieznanych dotąd przyczyn 
zawaliło się tam sklepienie du
żej sali wid®visfcowej, niszcząc 
■krzesła i parkiet.. Remont zam
ku w Kożuęjiowie, w którym, 
znalazł lokum ośrodek kultury, 
pochłonął wiele ipJn złotych, 
przy czym koszt remontu samej 
sali widowisfiowej przekroczył 
4 min zł. woiiste^b' posmaku 
całej sprawie nadaje fakt, iż 
przed przystąpieniem, do prac 
budowlanych . badania stropu 
przeprowadzili pracownicy Wyż
szej Szkoły Inżynier sklej z Zielo
nej Góry, ifflrzy nie uznali ® 
stosowne wyliiany całego słde& 
pienia koleb rowego, zalecają® 
jedynie jego ' naprawę. Zawale
nie się stropu — jak twierdśą 
niektórzy —1 wło najprawdopo
dobniej spowłdowanę brakiem 
właściwego i 
torskiiego.
© Amatorzy j 
znów dali o I 
gazynów Krą 
rzystwa Foto? 
kilkaset zdjęć- 
stawy aktu i 
go „Venus”. ; u 
dolarów. Przypomnljmy. że jło 
już dwunasta, kradzież w 1.7-Ięt- 
niej historii iciągle, bulwersują
cej wystawy.
© Baśniowo ii bajecznie pad 
choinką. W lym roku wydaw
nictwa postarały się o atrakcyj
ne książki fflła najmłodszych. 
Jeśli Mikołajowi dopisze szczęś
cie. może przynieść.. Baśnie Ai>

:ura Rejonowa w
■owadzi śledztwo.

dziesięcioletnim kapitalnym

:owego, zalecają

ladzotu ' konserwa-

kobiecej nagości 
sobie znać. Z ma
kowskiego Towa? 
rraficzńego skradH 
z tegorocznej wy- 
portretu kobieca- 

Straty — 40 tyą.

będzie m.in. reprezentantem in
teresów towarzystw u władz. A 
ze spraw, o których mówiono 
na pierwszym posiedzeniu — za 
jedną ż ważnych' uznano konie
czność objęcia towarzystw regio
nalnych działaniem ustawy ' o 
upowszechnianiu kultury. Wszak 
to właśnie czynią.
• „Słodkie wernisaże” znane są 
już dobrze najmłodszym w Za
mościu..; Biuro WsfaBWOssi&rtySWś

ostatnio ;  
za który otrzymali5; nagrodę

dzieci. Tym razem 
wąno najmłodszym — . u
rzeźby Leszka Puchalskiego pt. nym Domu 
Warszawskie motywy z Clow
nem. Oprócz ekspozycji i inne 
atrakcje — spotkania z autorem, 
zajęcia plastyczne i projekcje fil
mów animowanych. Ą że czym 
skorupka za młodu... Brawo!
• Powstają nowe wiejskie ga
lerie sztuki ludowej. Ostatnio w 
Kielećkiem tafcie placówki; utwo
rzyła m.in. rodzina rzeźbiarzy 
Zygadłów ze wsi Krzyki i rzeź
biarz Edward Jankowski z Le- 
sicy.
©„Maanam” znów na estradzie. 
Pierwszy koncert po reaktywo
waniu popularnej grupy rocko
wej odbył się w Krakowie. 
Zmienił się skład muzyków a- 
kompaniujących, ale dwie indy
widualności — Ttora i Marek 
Jackowscy — znów występują 
razem; Może przynajmniej pierw
sze koncerty powinny się zaczy
nać przebojem: „Kochaj mnie 
kochanie moje”? Wszak młoda 
publiczność zmienną jest...
© Także fani „Lady Bank” mają 
powody do radości. Po pamięt
nym skandalu we Wrocławiu, 
grupa nie mogła występować. 
Zakaz występów właśnie się koń
czy i od nowego roku zespół 
znów rusza na trasę (koncerto
wą. Po siedmiu miesiącach 
przerwy „Lady Pank” zaśpiewa 
po raz pierwszy przed publicz
nością w Zabrzu.
© Muzeum Narodowe w War
szawie przygotowujące wystawę 
dzieł Władysława Wankiego 
zwraca się z prośbą do posiada
czy prac artysty lub dokumen
tów z nim związanych o nawią
zanie kontaktu z Galerią Sztuki 
Polskiej Muzeum Narodowego, 
Al. Jerozolimskie 8, teł. 21-10-31, 
w. 94 lub 73.
• Jedną x ciekawszych ga
lerii sztuki współczesnej w War
szawie, promującą 1 dokumentu
jącą dokonania twórcze,'zwłasz
cza młodych artystów plastyków, 
jest Galeria Promocyjna Staro
miejskiego Domu Kultury. Osta
tnio zaproponowała wystawy 
Marioli Przyjemskiej. Krzyszto
fa Gielaciaka 1 Henryka Gostyń
skiego. Szefem galerii jest Jacek 
Werbanowski. krytyk l historyk 
sztuki. W przyszłym roku gale
ria zamierza zorganizować wy
stawę młodych plastyków Berli
na, Budapesztu. Bukaresztu, Mo
skwy. Pragi. Sofii 1 Warszawy. 
© W Śląskim Towarzystwie- Fil
mowym w Katowicach powstała
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Mroźno. Niemal wszystkie 
agencje światowe odnotowały, 
że Telewizja Polska transmi
towała — po raz pierwszy — 
pasterkę z bazyliki św. Pio
tra w Rzymie. Należę do zwo
lenników doktryn material
nych i racjonalnych. Miałem 
jednak — nie ukrywam — e- 
mocjonalny stosunek do tej 
akurat mszy celebrowanej 
przez wybitnego Polaka — Ja
na Pawła II. Ileż w tej po
staci spokoju, powagi i god

Brunon Rajca

ności. Noc pięknie zakompo
nowana: pada puszysty śnieg.

PIĄTEK

Lektura kolejnej sztuki Ivo 
Breśana „Śmierć przewodni
czącego komitetu domowego”. 
Tekst nadesłał mi historyk, 
krytyk i tłumacz prof. Stani
sław Kaszyński, tak samo jak 
ja zafascynowany umiejętno
ścią Ivo Breśana postrzegania 
stosunków społeczno-politycz
nych w naszej rzeczywistości. 
Kiedyś Kazimierz Dejmek 

powiedział o Ivo Bre- 
śanie: „Gdybyśmy mieli choć 
jednego pisarza polskiego, któ
ry by tak odważnie i tak 
głęboko dotykał naszych wa
żnych, codziennych spraw”. 
Najbardziej interesuje Breśa
na funkcjonowanie władzy, 
która pod osłoną wzniosłych 
haseł bywa obrzydliwa i ok
rutna. Klimat tragikomedii 
„Śmierć przewodniczącego ko
mitetu domowego” oddaje ta
kie oto wyznanie jednego z 
bohaterów Mile Rarożina — 
dyrektora fabryki: „...Sumie

nie? Brrr... Tego słowa nie 
waż się. używać w mojej o- 
becności. Mój inżynierze, ży- 
jemy w czasach motoryzacji, 
prędkości, standardu, festiwa
li, meczów piłkarskich. Su
mienie było kiedyś,, dziś cu
chnie starzyzną. Powiem wię
cej. To dżuma. Kto na nią 
zapadnie, musi przejść kwa
rantannę. Dalej, towarzysze, 
jeżeli kogoś z was gryzie je
szcze sumienie, niech spłueze 
to paskudztwo jadłem, piciem 
i pieśnią”. Niedługo spotkam 
się z Ivo Breśanem. Mieszka 
w Szybeniku nad Adriatykiem. 
Nauczyciel gimnazjalny języ
ka serbskó-chorwackiego zna
ny w całej Europie.

SOBOTA

Liczy się w dziennikarstwie 
informacja konkretna, obiek

tywna, szybka. Taka informa
cja — kiedy czyta ją ' czło
wiek inteligentny — nie wy
maga nawet komentarza. Na 
uwagę zasługują infórmącje 
przekazywane przez TASS. 
Nie ma już, okazuje się, w 
W ZSRR tematów tabu. Efekt 
otwartości polityki Michaiła 
Gorbaczowa. Niektórzy obser
watorzy w USA są jeśli nie 
zaszokowani to zaskoczeni. 
Moi przyjaciele z Polskiej A- 
gęncji Prasowej Juliusz Sole
cki (Bonn) i Jerzy Tomasze
wski (Berlin) są po latach w 
Polsce. Prof. Andrzej Sacba- 
row, wybitny fizyk, nie wyje
żdżał z ZSRR, ale powrót z 
Gorki do Moskwy ma ogro
mną wymowę.

NIEDZIELA

„Nigdy się nie dogadamy — 
mówi Shaw — bo pan ciągle 
myśli o sztuce, a ja o pie
niądzach”. Nie wiem o czym 
myślał reż. Stanisław Bareja 
ofiarując Polskiej Rzeczpospo

litej Ludowej film odcinko
wy pt., „Alternatywy 4”. 
Mgła, szarość. Każdą „Polity
kę” zaczynam czytać od ru
bryki „Coś z życia”.

PONIEDZIAŁEK
„Trybuna Ludu" zapowiada 

„Szopkę Sylwestrową 1986” 
pióra Witolda Filiera i Je
rzego Kleynego dając próbkę:

„Nie szczędzę czasu, serca 
i trudu

By naród czytał
„Trybunę Ludu” 

I to de facto a nie
pro forma

Bośmy gazeta, nie tylko 
organ" 

Hmm, myślę. Trochę dziw
ne, bo dotąd spółka autorska 
egzystowała w Telewizji Pol
skiej. Nie należy być zbyt 
dociekliwym. Mimo woli przy
pomniał mi się Dóbczinski z 
„Rewizora”, który pragnie aby 
wiedziano o nim przynajmniej 
to, że istnieje. Nie Widziałem 
jeszcze „Rewizora” w Tea
trze Ludowym, którego reży

serował Mikołaj Grabowski, 
Idę przez deszcz: skręcić, je
szcze raz skręcić, zawrócić?

WTOREK

-Notatki na marginesie: Tal
leyrand będąc w czasie za
mieszek w Paryżu u przyja
ciół usłyszał strzelaninę i 
wykrzyknął: „Brawo! Niech 
żyją nasi!” — „Ale którzy są 
nasi?” — ktoś zapytał. „A to 
wam powiem za parę godzin” 
— rzekł Talleyrand.

ŚRODA

Małżonka: nie udawaj, że 
pracujesz! Sylwester. Mnó
stwo życzeń. Ludzie na stano
wiskach przekonają się kto 
kn dobrze życzył, dopiero wte
dy kiedy przejdą na emerytu
ry /
CZWARTEK /

Nowy Rok 1987. Naprzeci
wko moich okien, prze/duży 
plac, idzie prawdziwy/robot
nik. /
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ewizor” jest z pewnością 
jedną z najlepszych, Ijo 
świetnie skohstrupwa- 
bardzó śmiesznych, ko

medii, jakie teatry maja do dys
pozycji. Mikołaj Gogol (urodzo
ny w 1809 w zubożałym ziemiań
skim domu Hoh ołów-Janowskich, 
pół Polak, pół Ukrainiec) wcześ
nie miał okazję poznać stęchły 
zapaszek snujący się po gabine
tach petersburskich urzędników, 
ponieważ sam. zmuszony przez 
rodzinną sytuację finansową, 
próbował zająć przyzwoite -.miej
sce na drabinie urzędniczej hie
rarchii. Wprawdzie często zrnie- 
niał posady, a wreszcie zupełnie 
porzucił karierę. w.-biur-ekra.cjj 
^państwowej, ale., zebrał przy o- 
kazji dużo atrakcyjnego materia
łu do przyszłej twórczości lite
rackiej, która szybko przyniosła 

■ mu uznanie i rozgłos. Pisząc 
„Rewizora” 26-letni Gogol był 
już znanym i chwalonym przez 
krytyków autorem. I ta właśnie 
genialna sztuka podzieliła .jego 
czytelników na zapalonych en
tuzjastów i zdecydowanych Wro
gów. Nic dziwnego. Opis men
talności, systemu wartości i po
spolitej głupoty światka horodni- 
czych, radców kolegialnych^ Wi
zytatorów i innych przedstawi
cieli rosyjskiej biurokracji był 
boleśnie trafny.

Dziś „Rewizor” choć 150-let- 
ni, wciąż śmieszy. Najwi
doczniej jeszcze żyją gdzieś 

niedaleko bohaterowie tej ko

'* (/'w""./'/WA? '

Rewizor"
medii, ciągle aktualne są jej 
realia. Ale sceniczna atrakcyj
ność Gogolewskiej sztuki uwa
runkowana jest odpowiednią ob
sadą ; i reżyserską świadomością 
niełatwego przedsięwzięcia. „Re
wizor” śmieszy naprawdę tylko 
Wtedy, gdy aktorzy balansują 
na granicy realizmu i gro
teskowego przerysowania, ale 
te,, .granicy nie przekraczają 
(jakże łatwo bowiem zboczyć na 
zdradzieckie mielizny niesmacz
nego wodewilu). No i gdy dwie 
wiodące role, Horodnicżego i 
„rewizora” Chlestakowa. sa pra
widłowo obsadzone.

Chlestakow Zbigniewa Za
niewskiego to nie bezmyślny 
chłystek i bałamut, któremu los 
pcha w ręce niezasłużone pie
niądze i karesy. Nie jest on tak
że wyrachowanym cwaniakiem, 
który gra rolę rewizora z upo
dobaniem, bo ma naturę 
drwigrosza i kombinatora.
Nowohucki Chlestakow jest 
lańcholijnym mitomanem. 
mantycznym pięknoduchem, 
remu zagranie roli roli rewizo
ra pasuje nie tylko dlatego, że 
dzięki nieporozumieniu zdobę
dzie pieniądze umożliwiające 

wy- 
Nie! 
me- 
Ro- 
któ-

wygodny i elegancki powrót do 
domu rodzinnego. Przede wszy
stkim rola rewizora łechce jego 
próżność, osładza gorycz spowo
dowaną bezskutecznym usiłowa
niem zrobienia kariery. To bar
dzo dobra rola.

W dodatku tak jak Chlesta- 
kow pragnie grać rewizora, ma
ło: staje się nim. bo tak

tak Horodniczy (Ireneusz Kas- 
kiewicz) i jego ekipa potrzebuje 
aktu ukorzenia się pod karcącą 
ręką wysokiego rangą funkcjo
nariusza administracji. Chce 
schlebiać, poniżać się, przekupy
wać łapówkami. >

Wzajemne stosunki między 
bohaterami komedii Gogola są 
naturalne i wypełniają ich (bo
haterów) oczekiwania. To właś
nie przede wszystkim wydobył z 
„Rewizora” Mikołaj Grabowski. 
Jego intencje interpretatorskie 
są bardzo czytelne dzięki rzetel
nej współpracy twórców 
spektaklu.

Czysto i starannie grają akto
rzy . pospolite, nieciekawe 
persony — mieszkańców 

prowincjonalnego miasteczka, od 
którego „choćby i trzy dni galo

pem do najbliższej granicy nie 
dojedziesz”.,.

Udana scenografia podkreśla 
brzydotę „saratowskiej guberni”: 
Zacieki na obskurnych- ścianach 
obecne są wszędzie — w taniej 
gospodzie, w urzędzie i w salo
nie Horodnicżego,..

Ważną rolę spełnia świetnie 
wkomponowana w całość mu
zyka Krzysztofa Suchodolskiego: 
monotonne, głuche „kapanie” 
dźwięków-opowiada o bezna
dziejnej jednośtajńości codzien
nego dnia Horodnicżego i jego 
bliskich, a gwałtowne, dynamicz
ne „zrywy” tłumaczą jak waż
nym i choć strasznym, to jed
nak... wytęsknibnym incydentem 
w życiu miasteczka był . przy
jazd „rewizora”...

DOROTA KRZYWICKA

MIKOŁAJ GOGOL — REWI
ZOR, przekład: J. Tuwim, reży
seria — Mikołaj Grabowski, sce
nografia — Maria Serafinpwicz- 
-Molska, muzyka — • Krzysztof 
Suchodolski, obsada: I. Kaskie- 
wicz, J. Lesiak, M, Bielska, Z 
Gorzowski, A. Gazdeczka, T. Sza- 
niećki, Z. Klucznik, K. Górecki, 
A. Franczyk,’ Z. Zaniewski, J. 
Hojda, T. Późni ak. H. Wietrzny, 
G. Forysiak, A. Sadzik, Z, Samo- 
granicki, W. SWaryczewska, J. 
Paruszyński:' K. J. Wojciechow
ski i' inni. Premiera — Teatr 
Ludowy w Nowej Hucie, 1? XII 
1986.
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MIKOŁAJ GOGOL: Nastały 
takie czasy, że nie wiadomo, 
czy jeszcze ktoś pozostał przy 

zdrowych zmysłach. Więc śmiech 
— to aż taka potęga, że się jej ludzie 
boją. Wniosek z tego jasny: potęgi, 
jaką jest śmiech, nie należy mar
nować, trzeba ją tylko właściwie zu
żytkować. Postanowiłem więc zgro
madzić całe zło, jakie mi tylko było 
znane i od razu wyśmiać je za jed
nym zamachem. Oto jak powstał 
„Rewizor",: .,£.

Horpdniczy zwołuje podległych 
mu ważnych urzędników w swoim 
powiatowym mieście i oznajmia z 
trwogą: Zaprosiłem panów w celv. 

" zakomunikowania im arcyniemiłej 
nowiny: jedzie do nas rewizor! Zcla- 
nie-sytuacja jest ekspozycją komedii- 
-dramatu. Gogolewska farsa — kosz
mar zaczyna się.

Przedstawienie w krakowskim- 
-nowohuckim Teatrze Ludowym jest 
niewątpliwym sukcesem. Triumf od- 

; nosi arcydzieło dramaturgii i zespół 
teatralny, przy współudziale widow
ni. Piszę o tym z satysfakcją, różnie 
bowiem ostatnio bywało na scenie 
tego teatru. Tym . razem twórcy 
spektaklu: reżyser Mikołaj Grabow
ski, scenograf Maria Serafinowićz- 
-Molska, autor muzyki Krzysztof 
Suchodolski, aktorzy odczytali. sztu
kę i wydobyli z niej to, co trzeba 
i jak trzeba, ściśle i rzetelnie, z sobą 

współpracując. Stąd w całości teat
ralnego dzieła, dzieła tęgo wieczoru, 
w którym z przyjemnością uczest
niczyłem, niemal nie ma pęknięć. 
Widownia szybko wyczuła, że ma do 
czynienia z autentycznym i warto
ściowym (na miarę możliwości no
wohuckiego teatru) przedstawie
niem, w którym nic nie zgrzyta fał
szem, i po paru minutach nawiązała 
prawdziwą więź z tekstem, i akto
rami; została wciągnięta w całość 

-scenicznego. z.-łśrżenfa; pozostała w
nim już do końca.

W tę całość zdarzenia trafnie zo
stała wkomponowana scenografia. W 

-jej stałym wnętrzu zmieniają się 
tylko drobne rekwizyty, meble. 
Brzydota tła pozbstaje niezmienna 
— w obskurnej gospodzie, W salonie 
i urzędzie HorodnicZego: sparszy- 
wiaie zaciekami ściany, układające 
się w coś na podobieństwo głębo
kiego, ciemnego tunelu. -

Istotną funkcję teatralną pełni 
muzyka: monotonne, tępe stukanie 
dźwięków wyrażające, beznadziej
ność samoogłupiającej się wegetacji 
małomiasteczkowej, porażonej .stra
chem i ■ wszelką nieprawością, . i 
wrzaskliwe zrywy' współbrzmiące. ze 
wstrząsem, jakiemu poddane zostało 
miasteczko z pojawieniem ’ się. „re
wizora”.

W takim pejzażu wizualno-aku- 
stycznym aktorzy tworzą swoje po

stacie, wyraziste, niby odrębne, a za
nurzone społem W smrodliwym ba
jorku dławiącej głupoty i podłości, 
i cała rzecz byłaby nie do wytrzy
mania, gdyby jej autor, a za nim 
wykonawcy . nie rozrzedzali i nie 
opromienili śmiechem, raz gryzącym 
raz wyrozumiałym. Ludzkie^ kukły 
nie budzą już pogardy, raczej 
uśmiech i litość, i krytyczne skoja
rzenia ze znaną żywą rzeczywisto
ścią. Dobrze zatem, że aktorzy, pro
wadzeni wprawną ręką przez reży
sera, ustrzegli się dwóch krańcowo- 
ści: przytłoczenia ponurym koszma
rem i grania w konwencji farsowej 
galppady. Biorąc 'trochę ż tego, tro
chę z tego — pozostali W mądrym 
środku.

Horodniczy Ireneusza Kaskiewi- 
cza, krzepki fizycznie, ó konturach 
mocno zarysowanych, buńczuczny, 
okrutny, nadęty, płaski jak 
tchórzliwy itd., przeżywa i ujawnia 
całą gamę stanów psychicznych, po
tężnieje i maleje w konfrontacji - 
z wydarzeniami. Wyposażony w do
bry głos dominuje na scenie. Rolę 
ludzi z jego otoczenia grają: Jad
wiga Lesiak. Małgorzata Bielska, 
Zbigniew Gorzowski, Andrzej Gaz- 
deczka, Tadeusz Szaniecki, Zdzisław 
Klucznik (żona Horodniczego, córka, 
urzędnicy). Wszyscy oni, każdy w 
swej postaci, stanowią zgrany zespół 
chytrych i zdemoralizowanych głup
ców. Różni, a przecież tak się wza
jemnie stwarzający. Różne funkcje, 
sylwetki i mundury, a jakby z jed
nego pnia odrastali^ jakby na jednej 
smyczy prowadzeń', jakby tym sa
mym głosem dławieni. Dobra aktor
sko paczka. Nieźle im sekundują 
momentami tak znakomicie, żenad 
resztą górują: Krzysztof Górecki

(Dobczyński) i Andrzej Franczyk 
(Bobczyński). Śmieszni i przerażają
cy w infantylnym, religijnym niemal 
spętaniu strachem: Kiedy możno- 
władca przemawia, chwyta człowie
ka strach. 

Zbigniewa Zaniewskiego oglądam 
na scenie od kilku lat. Drobny, szyb
ie. wrażliwy, czysta dykcja. Czeka
łem, żeby po paru dobrych rolach 
złapał tę, w której by pokazał co 
potrafi. I to jest rola Chlestakowa, 
rola tuż, tuż na "granicy ,wpadki 
w . kabaretowo-fąrsowe wygłupy "i- 
zatracenia się, rozmazania w mroku 
upojenia wielką przygodą. Chlesta
kow Zaniewskiego trzyma się dziel
nie w tym miotaniu się między sza
leństwem strachu i szaleństwem 
groźnej bufonady. Jest miękki, ale 
bystry. Oszołomiony niezwykłością - 
wydarzenia, ale i przytomny. To 

glista, 'opada, to unosi się na fali, to się 
kurczy w sobie, chytrze przyczajony, 
to nadyma się błazeńsko wspania
łością chwili: lekki, wiotki, roman
tyczny, wywyższony ekscytacją mi- 
tomaństwa, dziecięco rozradowany 
możliwością błyskawicznej rekom
pensaty. za dotychczasowe porażki 
życiowe. Chlestakow jest czułym na 
swój- los graczem, kabotynem, który 
pokonuje strach i robi groźną minę. 
Tylko minę, bo sam groźny nie jest. 
Musi. uciekać, ponaglany przez słu
żącego Osipa (poprawny, choć nieco 
za sztywny Jerzy Hojda). Ale jeszcze 
ogarnięty euforią, jeszcze aktorsko 
zaczadzony sukcesem chwili, wierzy 
w mitomańskie bajdy o swoim wiel- 
kopańskim życiu w Petersburgu, 
wykrzykiwane do oniemiałych u- 
czestników zbiorowej sceny, i oni też 
w to wierzą. Pyszna scena. Bałem 
się, że Chlestakow Zaniewskiego

przeszarżuje. ale nie, wytrzymał 
swoją rolę do końca. Może ją zapisać 
jako swój sukces aktorski.

Słowo o scenie końcowej. Chlesta- 
kow ze służącym i łapówkarską for
są pędzi do ojca staruszka. Poza tym 
obecni prawie są wszyscy, cała zgra
ja wiwatująca, przyszłe małżeństwo 
Horodniczanki z „rewizorem”, i przy
szłe generalstwo Horodniczego. Je
dzą, piją, tańczą. Kukiełki zaczaro
wane i wprawione w opętańczy ruch 
błazeństwem człowieka, który wyko
rzystał ich lęk i tęsknotę, a teraz 
oddala się, wyzbyty roli, za to. na
dziany łapówkami i nową odmianą 
strachu. Wchodzi naczelnik poczty 
(Zdzisław Klucznik) i pragnie im 
uświadomić prawdę samooszukania. 
Nie chcą go słuchać. Tańczą nieprzy
tomnie, Jak, w. naszym „WeseluJ 
z muzyką Chochoła. Znakomita sce
na grozy. Wygrana do granic wy
trzymałości. Oto jak ludzie mogą 
wyzbyć się rozumu, godności, woli. 
Jak mogą pogwałcić swoje człowie
czeństwo, zredukować je do zeta. 
Obudzić może ich tylko nowy strach, 
f budzi ich rzeczywiście. Ostatnie 
zdanie sztuki, wypowiedziane w po
staci mrożącego komunikatu przez 
kpmisarza policji (Janusz Sykute- 
ra): Przybył z najwyższego rozkazu 
urzędnik z Petersburga. Prosi panów 
natychmiast do siebie. Zajechał do 
hotelu. Horodniczy, dygnitarze miej
scy, ich żony i córki, uczestnicy za
mroczonego fetowania nieruchomie
ją, wytrzeszczają oczy, czekają na 
kolejny akt gry, który nastąpi już 
poza sceną, poza zdarzeniem teatral
nym.

„Rewizor'’ po 150 latach od peter
sburskiej prapremiery wciąż. jest 

żywy, wciąż śmieszy i przeraża. Go
gol całe. doświadczone i zaobserwo
wane zło zebrał i genialnie je roz
pisał na sceny i głos;' w anegdo
tycznym wątku podszepniętym mu 
przez Puszkina. „Rewizor” grany 
sprawnie i prawdziwie porusza dzi
siejszą naszą 'widownię i wciąga do 
wspólnej przygody odsłaniania 
prawdy, bb i my wespół z aktorami 
bierzemy udział w podobnej grze ży
ciowej, w której są rewizorzy, po- 
tipmkinowskie dekoracje (Horodni
czy nakazuje rozebrać ' stary płot 
obok szewca i postawić ’ słomiane 
wiechę, że niby teren rozplanowano 
pod budowę), łapówki, wzajemne za
wiści, lęki, skargi, upodlenia; prze
jawy tyleż komicznej, co groźne; 
głupoty, infantylne aspiracje do ży
cia w blasku zaszczytów, odznaczeń, 
snobistycznych koneksji i wytwór-' 
nęj konsumpcji nawet zą- cenę wy - 
rzeczenia się własnej^, godności, 
zwłaszcza jeśli 'się jej nie posiada. 
Rewizorzy, cwaniaki, bufony, łapów- 
karze, tchórze, dumie w towarzy
stwie swych żon i służalczego dworu 
— to uniwersalne składniki ludzkie; 
społecznej egzystencji. Podniesione 
magią sztuki, wyostrzone śmiechem 
urastają do szczególnych walorów, 
bliskich naszemu doświadczeniu.

Twórcom przedstawienia w Teat
rze 'Ludowym powiodła się niełatwa 
sztuka uobecnienia „Rewjzpra”.

KAZIMIERZ KANIA

Państwowy Teatr Ludowy w Krakowie 
„Rewizor” Mikołaja Gogola. Przekład 
Julian Tuwim. Reżyseria: Mikołaj Gra
bowski, scenografia: Marin Serafin 0- 
wicź-MoISka. muzyka: Krzysztof Sucho 
dolski. Premiera: grudzień 19Ś6 r.
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W REPERTUARZE

BIAŁYSTOK
T. im. WĘGIERKI
FARFURKA KRÓLOWEJ BONY An
ny Swirszczyńskiej. R, eh: Andrzej 
Karolak, s: Ryszard Kuzyszyn, opr. 
muz.: Grażyna Kuklińska. O: Zenon 
Jakubiec (Król Zygmunt), Barbara 
Łukaszewska (Bona), Wiesław Rajew- 
ski (Stańczyk), Hanna Rajewska (Aga
tka), Danuta Bach (Anulka), Kata
rzyna Wyspiańska (Beatka), Dorota 
Radomska (Urszulka), Krzysztof Ław
niczak (Zygmunt August), Stanisław 
Dawczyk (Ochmistrz), Alicja Telatyc- 
ka (Dama dworu), Józef Sajdak, Je
rzy Taborski (Strażnicy I—II), Wie
sław Lelusz (Poseł), Wiesław Ostrow
ski (Szymon), Danuta Kierklo (Mał
gorzata), Grażyna Juchniewicz (Bar
bara), Helena Wizłło (Kaśka), Dagny 
Rosę (Marta), Andrzej Karolak (Flo
rek). 13 XII 86.

BIELSKO-BIAŁA
T. POLSKI
DWA TEATRY Jerzego Szaniawskiego. 
R: Adolf Weltschek s: Tadeusz Smo- 
licki. O: Zbigniw Cieślar (Dyrektor 
teatru), Aleksander Sokołowski (Dy
rektor drugi), Jadwiga Grygierczyk 
(Lizelotta), Marta Kotowska (Laura), 
Bronisław Nycz (Woźny), Zbigniew 
Abrahamowicz (Chłopiec z deszczu), 
Aleksander Pestyk (Autor), Aleksan
der Bednarski (Moniek), Czesława 
Pszczolińska (Matka), Bożena Ger
mańska (Pani), Mirosław7 Samsel 
(Leśniczy), Lidia Chrzan (Żona), Je
rzy Batycki (Andrzej), Ewa Czer- 
nek-Batycka (Anna), Marek Łycz- 
kowski (Ojciec), Krzysztof Bogdoł 
(Kapitan), Cezariusz Chrapkiewicz 
(Powstaniec). 14 XII 86.
MOTYLE SĄ WOLNE Leonarda Ger- 
slie’a. P: Anna Frąckiewicz, R: Woj
ciech Brzozowicz, s: Ewa Stankie
wicz, m: Jarosław Kukulski. O: Ma
rek Slosarski (Don), Grażyna Bułka 
(Jill), Iwona Matuszewska (Pani Ba
ker), Jerzy Dziedzic, Ireneusz Ogro- 
dziński (Ralph). 21 XII 86.

BYDGOSZCZ
T. POLSKI
POŻĄDANIE W CIENIU .WIĄZÓW 
Eugena O’Neilla. P: Kazimierz Pio
trowski. R: Jarosław Kuszewski, s: 
Jerzy Rudzki, opr. muz.: Ryszard 
Knieć, ch: Przemysław Śliwa. O: 
Zbigniew Szpecht (Efraim), Kazi
mierz Motylewski (Symeon), Kazi
mierz Miranowicz (Piotr), Mirosław 
Kulesza (Ęben), Aleksandra Leszczyń
ska (Abbie), Andrzej Juszczyk (Far
mer), Magdalena Kusińska (Farmer- 
ka), Piotr Milnerowicz (Mężczyzna), 
Józefa Szatańska (Kobieta). Cezary 
Ilczyna (Grajek), Jarosław Kuszew
ski (Szeryf). 10187 na Sc. Kame
ralnej.
Z ŻYCIA GLIST Pera Olova En- 
ąuista. P: Andrzej Krajewski-Bola. 
R: Krzysztof Rościszewski, s: Mar
cin Jarnuszkiewicz, ch: Przemysław 
Śliwa. O: Hieronim Konieczka (Johan 
Ludvig Heiberg), Teresa Leśniak 
(Johanne Luise Heiberg). Lech Gwit 
(Andersen), Wanda Rucińska (Łysa).
20 XII 86.

GRUDZIĄDZ
T. ZIEMI POMORSKIEJ
PRZYGODY PODRÓŻNIKA PIPSA 
Stefana Friedmanna. R: ch: Tomasz 
Grochoczyński, s: Małgorzata Walu- 
siak, m: Jacek Mikuła, Bogdan Szczy
gieł. O: Zbigniew Szablewski (Pips), 
Dorota Wierzbicka (Terefera), Hanna 
Zientara (Pazurro), Edward Ząbek 
(Klips), Agnieszka Chamiec (Borygo), 
Anna Glelarowska (Fijoł), Andrzej 
Kosiedowski (Milicjant), Izabella Bil
ska, Gizela Piotrowska (Przekupki), 
19 XII 86.

JELENIA GÓRA
T. Im. NORWIDA
ROZMOWY Z* KATEM Kazimierza 
Moczarskiego. A: Mirosław Smolarek. 
R: Andrzej Kempa, s: Ryszard Gra
jewski. O: Ryszard Wojnarowski 
(Stroop), Edward Kajisz (Schielke), 
Andrzej Kempa (Moczarski). 14 X 
86 na Sc. Studyjnej.
O ŚLICZNYCH KWIATKACH I 
STRASZNYM POTWORZE Janusza 

Odrowąża. R, Ich: Henryka Komo
rowska, Klaudiusz Gląbczyńskl, s: 
Aleksandra Seli-Walter, m: Zbigniew 
Rymarz. O: Włodzimierz Mielcarek 
(Bratek), Jadwiga Sowa (Gerbera), 
Małgorzata Mielcarek (Chryzantema), 
Tadeuesz Kuta (Malt), Jacek Dole- 
żyński, Bogusław Siwko (Perz I—II), 
Andrzej Nowak (Tulipan), Marek 
Chronowski (Jptktus), Marta Łącka 
(Róża), Andrzej Kempa (Hiacynt), 
Krystyna Dmochowska (Piwonia), Ka
zimierz Krzaęzkowskl (Rumianek), 
Jacek Deleżyńśki (Goździk). 30 X 86.

KALISZ
T. im. BOGUSŁAWSKIEGO

s:

Sławomir Sulej (Kuż- 
Wołoszyński, Lech

CZAPA Janusza Krasińskiego. R.
Stefan Szaciłowski. O: Grzegorz Min
kiewicz (Oleś), 
ma), Wiesław w uiuóo.y nom, 
Wierzbowski (^trażnicy). 14 XII 86 na 
Małej Sc. 
DOM BERNA 
Garcii Lorki. 
Maciej Korni 
Dietrych, opr|-------- —-----
kiewicz. O: Jadwiga Siennicka-gość. 
(Bernarda), Izabela 
(Maria Josefa), 
(Angustias), B 
na), Barbara

IDY ALBA Federika 
P: Zofia Szleyen. R: 
1, s: Elżbieta Iwona 
muz.: Fryderyk Stan-

Niewiarowska
Bożena Remelska 

jata Kolak (Magdale- 
Włodarczyk (Amelia), 

Krystyna Wójcik (Martirio), Alek
sandra Ziubrąk (Adela), Kazimiera 
Starzycka-Kubalska (Poncja), Doro
ta Kapusta (Biudehcja), Ewa Wierz- 
bowska-gość. ISłużąca). 20 XII 86.

KRAKÓW
T. LUDOWY
REWIZOR Mikołaja Gogola. P: Ju
lian Tuwim. R: Mikołaj Grabowski, 
s: Maria Seiafinowicz-Molska, m: 
Krzysztof Suchodolski. O: Ireneusz 
Kaskiewicz ĆHorodniczy), Jadwiga 
Lesiak (Jego zona), Małgorzata Biel
ska (Jego córka), Zbigniew Gorzow
ski (Chłopow), Krystyna Rutkowska
(Jego żona), Andrzej Gazdeczka (Lap- 
kin-Tiapkin), Tadeusz Szaniecki (Zie- 
mlanika), Zdzisław Klucznik (Szpie- 
kin), Krzysztof Górecki (Dobczyń- 
ski), Andrzej ^Franczyk (Bobczyński), 
Zbigniew Zaniewski (Chlestakow), 
Jerzy Hojda (Ósip), Adam Dzieszyń- 
ski (Hubner), ^Ryszard Gajewski-Gęb- 
ka (Lulukow), Zdzisława Wilkówna 
(Jego żona), Marian Jaskulski (Rasta- 
kowski), Barbara Stesłowicz (Jego 
żona), Zbigniew Horawa (Korobkin), 
Maja Wiśniowska (Jego żona), Janusz 
Sykutera (Uchwiortow), Tomasz Poź- 
niak (Rewirowy), Grzegorz Forysiak, 
Adam Sadzik, I Zbigniew Samogranic- 
ki (Kupcy), Hanna Wietrzny (Posz- 
lopkina), Eugenia Horecka (Żona
podoficera), Katarzyna Lis-Woroniec- 
ka (Awdotia), Jacek Paruszyński 
(Miszka), Krzysztof J. Wojciechowski 
(Służący w zajeździe), Wanda Swary- 
czewska (Pani), Ewa Czajkowska 
(Kobieta ż podaniem). 13 XII 86.

ŁÓDŹ
T. NOWY
PRZYSZEDŁ MĘŻCZYZNA DO KO
BIETY Semena Złotnikowa. P: An
drzej Wanat. -R: Jan Bratkowski, s: 
Krzysztof Pankiewicz. O: Mirosława 
Marcheluk (Dina), Piotr Krukowski 
(Wiktor). 4 XII 86 w Małej Sali. Pra
premiera polska.
BURZA Williama Szekspira. P: Ma
ciej Słomczyński. R: Jan Bratkow
ski, s: Krzysztof Pankiewicz, m: 
Andrzej Trzaskowski, ch: Janina 
Niesobska. O: Bogusław Mach (Alon- 
so), Bohdan MLkuó (Sebastian), Woj
ciech Pilarski' (Prospero), Janusz 
Kubicki (Antonio), Jacek Pawlak 
(Ferdynand), Józef Zbiróg (Gonzalo), 
Adam Gwara (Adrian), Stanisław 
Szymczyk (Francisco), Marek Lipski 
(Kaliban), Krzysztof Kaczmarek 
(Trinculo), Dymitr Hołówko (Step- 
hano), Mariusz Pilawski (Bosman), 
Jacek Gudejko, Stanisław Olczyk, 
Janusz Sadowski, Paweł Siedlik, Ma
ran Stanisławski (Majtkowie), Kata
rzyna Pawlak (Miranda), Mirosław 
Siedler (Ariel, Ceres), Marek Jasiń
ski (Iris), Janusz Sadowski (Juno), 
Jacek Gudejko, Michał Kret, Jerzy 
Milewski, Paweł Siedlik (Duchy). 
21 XII 86.
T. POWSZECHNY
NIEDŹWIEDŹ KRÓLA GNIEWOBO- 
RA Igora Sikiryckiego. R: Stanisław 
Ochmański, s: Rajmund Strzelecki, 
m: Bogdan Pawłowski, ch: Włodzi
mierz Traczewski. O: Hanna Wry- 
cza-Polk (Kasia), Piotr Polk (Adaś), 
Zbigniew Szczapiński (Dziadek), Mi
chał Szewczyk (Gniewobór), Gabriela 
Sarnecka (Królowa), Stanisław Kwa
śniak (Uszko), Andrzej Łągwa (Topo
rek), Piotr Rzymyszkiewicz (Niedź
wiedź), Magdalena Cwenówna (Sowa), 

Tadeusz Sabara, Włodzimierz Tynl- 
palski, Alicja Knast, Maria Niedż- 
wiedzka (Wiedźmy I—IV), Jacek Łu
czak (Pająk), Julitta Sękiewicz (E- 
cho). 9 I 87.
T. STUDYJNY’83 im. TUWIMA 
WESELE Stanisława Wyspiańskiegjo. 
I: Adam Hanuszkiewicz, s: Ewa 
Kwiatkowska, m: Zbigniew Karnf*1 
ki. O: Robert Rozmus (Gospodarz), 
Loretta Cichowicz (Gospodyni), To
masz Kępiński (Pan Młody), Joanna 
Jankowska (Panna Młoda), Artir 
Kaczmarski (Poeta), Sławomir Macie
jewski (Dziennikarz), Wojciech Wb.- 
lasik (Nos), Zbigniew Suszyński (Cze
piec), Antoni Rot (Jasiek), Michhł 
Pietrzak (Kasper), Ewa Drzymała 
(Rachel), Joanna Sliwowska (Mary
na), Monika Bargiełowska (Radczym), 
Hanna Chojnacka (Klimina), Woj
ciech Asiński (Staszek, Kuba), Ma
riola Krysińska (Kasia), Artur Maka
rewicz (Widmo), Anna Nowak (Ma
rysia), Iwona Choińska (Zosią), 
Agnieszka Kruk (Haneczka), Sławo
mir Kwiatkowski (Chochoł, Stań
czyk, Hetman, Rycerz Czarny, Upiór, 
Wernyhora). 10 I 87. Przedst. dyplo
mowe IV r. Wydz. Aktorskiego 
PWSFTviT.

OLSZTYN
T. im. JARACZA
NOC LISTOPADOWA Stanisława 
Wyspiańskiego. A, r: Roman Kor- 
dziński, s: Jacek Zagajewski, m: Ro
muald Andrzejewski, ch: Jerzy Stęp
niak. O: Krystyna Rąyska (Atena), 
Małgorzata Chryc-Filary (Nike spod 
Termopil, Kora), Krystyna Jędrys 
(Nike Napoleonidów), Joanna Biesia
da (Nike spod Salaminy), Anna Lip
nicka (Nike spod Cheronei, Siostra 
Lelewela), Ewa Nizik (Nike spod 
Maratonu, Małgorzata), Lubomira Ta- 
rapacka (Demeter), Hanna Wolicka 
(Hekate), Alina Strzelec (Ares), Ta
deusz Błażyński (Wysocki), Tadeusz 
Madeja (Wielki Książę), Halina 
Ziembińska (Joanna), Władysław Je
żewski (Gendre), Stefan Kąkol (Kju- 
ruta), Waldemar Czyszak (Makrot), 
Zbigniew Kaczmarek (Oficer Służ
bowy, Młody Gendre), Tadeusz 
Lempkowski (Podchorąży, Por. Cie
chowski), Zbigniew Filary (Goszczyń
ski), Jarosław Borodziuk (Nabielak), 
Andrzej Sleziak (Mefisto-Kudlewicz, 
Por. Zaliwski), Ryszard Machowski 
(Chłopicki), Krzysztof Ziembiński (Le
lewel, Łukasiński), Józief Czerniawski 
(Ojciec Lelewela), Jerzy Lipnicki (Bro
nikowski), Stefan Burczyk (Krasiński), 
Piotr Szaliński (Czartoryski, Poeta), 
Antoni Chętko (Lubowicki), Stani
sław Siekierski (Potocki), Lesław 
Ostaszkiewicz (Hermes). 22 XI 86.

PŁOCK
T. im. SZANIAWSKIEGO
RÓBMY SWOJE — piosenki Wojcie
cha Młynarskiego. Scenariusz, Ir: 
Marcin Sławiński, s: Mirosław Ła- 
komski, m: Franciszka Leszczyńska, 
Andrzej Bem, Jerzy Derfel, Włodzi
mierz Korcz, Maciej Małecki, Woj
ciech Młynarski, Jerzy Matuszkie
wicz, Roman Orłów, Tadeusz Prejz- 
ner, Janusz Sent, Jerzy Wasowski, 
Marian Zimiński, ch: Wojciech Kęp
czyński. O: Anna Apostolakis, Ma
riola Dębińska, Teresa Kwiatkowska, 
Halina Rabenda, Hanna Straszewska, 
Sabina Studzińska-Sicińska, Grażyna 
Zielińska, Andrzej Chichłowski, 
Krzysztof Czekajewski, Wojciech Kal- 
wat, Konrad Łukasiewicz, Jacek Mą
ka, Witold Mierzyński, Roman Rslp- 
kowski, Piotr Siciński, Andrzej Stęn- 
del, Andrzej Czaplarski, Bożena 
Hutnik. 4 I 87 na Sc. Inicjatyw. [

RADOM
T. im. KOCHANOWSKIEGO
WESELE Stanisława Wyspiańskiego. 
I, r: Zygmunt Wojdan, s: Karol 
Jabłoński, m: Ewa Kornecka. O: 
Jerzy Stępkowski (Gospodarz), Jan 
Miłowski (Ojciec), Piotr Bąk (Poeta), 
Janusz Kulik (Nos), Grażyna Klód- 
ncka (Maryna), Renata Kossobudzka 
(Radczym), Stanisław Kozyrski (Cze
piec), Wiesław Ochmański (Żyd), 
Wawrzyniec Szuszkiewicz (Muzy
kant), Elżbieta Miłowska (Gospody
ni), Jerzy Wasiuczyński (Dziad), An
drzej Bieniasz (Dziennikarz), Walde
mar Walisiak (Ksiądz, Rycerz), Ewa 
Betta, Wiesława Niemaszek (Zosia), 
Anna Banaśkiewicz (Haneczka), Li
liana Brzezińska (Cżepcowa), Elżbieta 
Sapieja (Kasia), Maria Chruścielów- 
na (Klimina), Andrzej Redosz (Pan 
Młody), Marek Pączek (Jasiek), Woj
ciech- Ługowski (Kuba), Jan Niema
szek (Kacper), Danuta Dolecka (Pan
na Młoda), Hanna Chludzińska (Isia),

Leszek Jancewicz (Chochoł), Nikoli- 
na Wortman (Rachel), Andrzej Iwiń
ski (Stańczyk), Konrad Fulde (Het
man) , Władysław Staniszewski 
(Upiór), Włodzimierz Mancewicz, 
Zygmunt Wojdan (Wernyhora), Jad
wiga Rydzówna (Dziewczyna). 24 I 87.

SZCZECIN
T. POLSKI >
INDYK Sławomira Mrożka. R: Anto
ni Szubarczyk, s: Barbara Jankow
ska, opr. muz.: -Jacek Kraszewski, 
ch: Henryk Walentynowicz. O: Małgo
rzata Iwańska (Laura), Karol Gruza 
(Rudolf), Mieczysław Franaszek (Poe
ta), Aleksandr Gierczak (Kapitan), 
Zbigniew Mamont (Książę), Bohdan 
A. Janiszewski (Człowiek z gór), 
Marian Nosek, Andrzej Oryl, Antoni 
Szubarczyk (Chłopi I—III). 18 I 87.

WARSZAWA
T. DRAMATYCZNY
PRZYSZEDŁ MĘŻCZYZNA DO KO
BIETY Semena Złotnikowa. P: An
drzej Wanat. R: Janusz Bukowski, 
s: Teresa Rużyłło. O: Anna Koław- 
ska, Mirosława Krajewska (Dina), 
Marek Dąbrowski, Janusz Bukow
ski — gość. (Wiktor). 19 XII 86 na 
Małej Sc.
T. KOMEDIA
HAPPY END Dorothy Lane z son
gami Bertolta Brechta, dialogami 
Elisabeth Hauptmann i muzyką Kur
ta Weilla. P: Barbara Witek-Swi- 
narska, przekład songów: Agnieszka 
Osiecka, Andrzej Jarecki, Władysław 
Broniewski. R: . Olga Lipińska, s: 
Andrzej Sadowski, ch: Jan Szurmiej, 
kier, muz.: Roman Czubaty. O: Syl
wester Maciejewski (Cracker), Wies
ław Drzewicz (Worlitzer), Andrzej 
Blumenfeld (Dexter), Piotr Gąsow- 
ski (Nakamura), Karol Stępkowski 
(Merker), Wojciech Machnicki (Flint), 
Krzysztof Krupiński (Goryl Billa), 
Barbara Dziekan-Vajda (Szara Da
ma), Joanna Kasperska, Katarzyna 
Skolimowska (Miriam, Suzan), Doro
ta Furman (Little), Ewa Florczak 
(Daisy), Jolanta Orzechowska (Dol- 
ly)> Agata Rzeszowska (Nona), Jolan
ta Wesołowska (Molly), Hanna Śle
szyńska (Holiday), Cezary Julski 
(Major), Stanisław Iżyłowski (Jack
son), Marek Nowowiejski (Brat z gi
tarą), Grażyna Dyląg (Jane), Iwona 
Świętochowska (Kate), Jolanta Woł- 
łejko (Mary), Barbara Majewska (He
len), Bogdan Niewinowski, Tadeusz 
Somogi, Barbara Stępniak, Krzysztof 
Zakrzewski, Henryk Zandecki (Po
dopieczni Armii Zbawienia), Ryszard 
Pracz (Komisarz), Zenon Dądajew- 
ski (Policjant), Bogdan Niewinow
ski, Krzysztof Zakrzewski (Nieznajo
mi I—II), Jerzy Mazur (Fotograf). 
11 IX 86.
CENTRUM SZTUKI STUDIO
ZAGRAJ TO JESZCZE RAZ Woody 
Allena. P: Grażyna Dyksińska, Jerzy 
Siemasz. R: Adam Hanuszkiewicz, 
s: Krystyna Kamler, opr. muz.: Ire
na Kluk-Drozdowska, ch: Jan Szur
miej. O: Wojciech Malajkat (Allan), 
Monika Świtaj (Nancy), Gabriela 
Kownacka (Linda), Mirosław Guzow- 
ski, Wojciech Magnuski (Dick), Wal
demar Kownacki (Bogart), Dorota 
Kamińska (Sharon), Jarosława Mi- 
chalewska (Giną), Weronika Pawłow
ska (Vanessa), Marta Dobosz (Dziew
czyna), Katarzyna Walter (Barbara), 
Tomasz Taraszkiewicz (Mężczyzna). 
31 XII 86. Prapremiera polska.

ZAKOPANE
T. im. WITKIEWICZA
WIELKI TEATR ŚWIATA Pedro 
Calderona de la Barki. P: Leszek 
Biały. I, r: Andrzej Dziuk, s: Ta
deusz Brzozowski, m: Jerzy Chruś
ciński. O: Andrzej Dziuk (Autor), 
Krzysztof Łakomik (Świat), Dorota 
Ficoń (Prawo Łaski), Piotr Sambor 
(Król), Krzysztof Najbor (Bogacz), 
Karina Krzywicka (Piękno), Andrzej 
Jesionek (Wieśniak), Marta Szmigiel
ska (Roztropność), Piotr Dąbrowski 
(Biedak), Maciej Masztalski (Dziec
ko), Lech Wołczyk (Głos). 5 XII 86. 
Prapremiera polska.
CABARET VOLTAIRE — seans da- 
daistyczno-surrealistyczny na podst. 
„Serca na gaz” Tristana Tzary w 
przekł. Jerzego Lisowskiego, „Nieme
go kanarka” Georgesa Ribemonta- 
Dessaignera w przekł. Piotra Szyma
nowskiego i wierszy Paula Eluarda 
w przekł. Adama Ważyka. Scena
riusz, r, s: Andrzej Dziuk, m: Jerzy 
Chruściński. O: Dorota Ficoń, And
rzej Jesionek, Lech Wołczyk. 
31 XII 86. Prapremiera polska.

Adres redakcji: 03-902 Warszawa, ul. Jakubowska 14,-tel. 17-55-94 (red. naczelny i sekretariat), 17-42^98 (sekr. redakcji), 17-35-46.
Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca.
Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 28-24-11.
Druk: PZGraf. RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 00-375 Warszawa, Smolna 10. Zam. 74. K-41.

34



Młodzieżowa 
Agencja 

Wydawnicza

RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"

04-028 Warszawa. Aleja Stanów Zjednoczonych 53

. .8 “06.-87
Ńr.......................z on.................... ................

Niepokojący 
śmiech 0/ 
Gogola cZt

Od chwili premiery Rewizora 
w Teatrze Aleksan-dty-jskim set
ki tysięcy widzów kolejnych in
scenizacji .Gogolewskiej komedii 
śmiało się serdecznie patrząc 
na popłoch, jaki wśród prowin
cjonalnych dostojników wywo
łuje wieść o mającej lada chwi
la nastąpić wizycie urzędnika ze 
stolicy. List przynoszący fatalną 
wiadomość powo-do-wał istne 
trzęsienie . ziemi. Dbano więc za
zwyczaj, , aby już pierwsze .sce
ny rozegrać w możliwie najszyb
szym tempie. Później napięcie 
miało rosnąć...

branie, wydiaje się raczej zakło
potany niż przestraszony otrzy
manym listem. Chwilami odnosi 
się nawet, wrażenie, że powąt
piewa w prawdziwość zawartych 
w nim informacji. Relacjonuje 
je więc rzeczowo- i spokojnie. 
Nic też dziwnego-, że po wysłu
chaniu jego rewelacji komisarz 

' miejscowej policji wyciągnie ga
zetę i maj,zwyczajniej w świę
cie odda się lekturze. Po chwili 
zresztą gazetę schowa i bez sło
wa wyjdzie, na co żaden z jego 
partnerów nie zwróci uwagi.

Zastygający co- chwilę w bez
ruchu urzędnicy są jakby inte
gralnym elementem scenografii, 
którą tworzą okalające scenę 

i parawany. Niegdyś- pewnie bia
łe, obecnie zszarzałe i brudne, 
poznaczone ni to zaciekami, ni 
to pnączami, których usunięcia 
w porę nie dopatrzono. Spokój 
panujący w pierwszej scenie no- 

- wohuckiego Rewizora jest spo
kojem rozsypujących -się ruin, 
trwających wegetatywnie i bez
władnie gdzieś na samej grani- 

_' ęy pAd-i ęj porządek ludz
ki o-d świata natury. I tylko po-

Rewizor wyreżyserowany przez 
Mikołaja Grabowskiego- w Tea
trze Ludowym w Nowej Hucie 
rozpoczyna się inaczej. Sennie, 
spokojnie, ślamazarnie. W ciem
ności jeszcze, nim zapalą się re
flektory, rozlega się fortepiano
wy akord. Powraca kilkakrotnie. 
Tony wysokie, wibrujące, budzą
ce niepokój. Przy długim- stole 
rozsiedli się zaproszeni przez 
Horodnic-zego urzędlnicy. Wszy
scy są ludźmi starszymi i zmę
czonymi życiem, nic więc dzi
wnego, że zapadali się niemal 
w krzesła przybierając pozycje 
możliwie najwygodniejsze. Jeden 
przymknął oczy i zdaje się drze
mać, drugi bezmyślnie kręci 
palcami młynka, trzeci zapatrzył 
się przed siebie. Z letargu nie 
wyrwie ich nawet wiadomość o 
spodziewanym pr/zyjeźdźie po
dróżującego incognito carskiego 
kontrolera. Nawet Horodniczy, 
który zwalał w tej sprawie ze-

-___\

wracający uparcie fortepianowy 
akord drażni, budzi niepokój, 
zdaje się coś- sugerować i za
powiadać...

Przenosimy się do miejskiego 
zajazdu, w którym o-d dwóch ty
godni bawi Iwan Aleksandro
wicz Chlestakow, petersburski 
urzędnik niskiej rangi. Przegrał 
pieniądze i tera-z, unieruchomio
ny w brudnym, prowincjonal
nym hoteliku, stara się niepo
radnymi argumentami i płaczli
wymi prośbami wyłudzić jeszcze 
jeden posiłek. Traktowany obce
sowo przez służącego- z zajazdu, 
usiłuje protestować, ujawniając 
przy tym swoją nicość. Również 
w tej scenie wydarzenia toczą 
się w niespiesznym rytmie. Tu 
także powraca nieustannie na
trętny i niepokojący motyw 
muzyczny.

Pierwsze sceny nowohuckiego 
Rewizora spełniają funkcję kla
sycznej ekspozycji, której zada
niem jest zapoznanie publiczność 
ci z bohaterami dtramatu. Sam 
dramat rozpoczyna się na dobrą 
sprawę w chwili, gdy prowadzo
ny przez Dofoczyńskiego- Horod
niczy wkracza db- pokoju zaj
mowanego- przez Chlestakowa. A 
właściwie jeszcze “później: - gdy 
po wstępnych tr-udlnościach, ja
kie m-ają domniemany Rewizor 
i prawdziwy Horodniczy przy 
ocenie powstałej sytuacji i okre
śleniu ról, które przypadły im w 
miej do -odegrania, nagły krzyk 
przerażonego Chlestakowa usta
la hierarchię. Gdy- Chlestakow 
krzyczy: „Jak pan śmie?”, Ho
rodniczy gnie się w uniżonym 
ukłonie. I tak już zostanie do 
końca. Role zostały rozdane.

Od tej chwili zmienia się rytm 
spektaklu. Tempo stopniowo 
wzrasta, aby osiągnąć swe apo
geum w scenie równoczesnego 
uwodzenia przez Chlestakowa 
żony i córki Horodhic-ze-go.

Nowohuckie przedstawienie 
jest konsekwentną realizacją 
podstawowej zasady sztuki sce
nicznej', głoszącej, że zadaniem 
teatru jest pokazywanie drama
tów dziejących się .między ludź
mi, powinien więc on być sztuką 
zespołową, a-_ występujący na 
scenie aktorzy -muszą pozosta
wać ze- sobą w kontakcie i rea
gować odpowiednio na zachowa
nie partnerów. Mikołaj Grabow
ski od Siewna — w s-jyych insce-

7

Scena zbiorowa (fot. Zbigniew Łagr>®»)
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i

ni-zacjach, wywiadach, artyku^ 
łach — -podkreślał konieczność 
ciągłego pamiętania o tej ele
mentarnej prawdzie. Gogolew
ski Rewizor bardziej niz wiele 
innych sztuk na-daj-e się do- jej 
praktycznej egzemplifikacji. Wy
raźniej niż w innych dramatach 

lu, jak, sensy i anaczema 
rodzą się ze spotkania postaci, 
jak same postacie przeobraża-ją 
się w kontakcie z innymi. Owe 
spotkania Grabowski aranżuje 
precyzyjnie, uważnie wydobywa
jąc poszczególne reakcje uczest
niczących w nich o-sób. W kon
sekwencji po-wsta-je na scenie 
sytuacja gry wszystkich ze wszy
stkimi. Gry okrutnej, gdyż jej 
motorem jest strach.

W ostatniej scenie sytuacją po
woli powraca do- punktu wyjś
cia. Chlestakow odjechał, praw
dziwy rewizor nie pojawia- się, 
gra zostaje zawieszona. Na sce
nie tłum, trwa przyjęcie wyda
ne przez Horodniczego- z okazji 
zaręczyn jego córki. Są- tu w-szy- 

. s-cy. Zaproszeni i nie zaproszeni. 
D-zierży-morda i wdowa po pod
oficerze, Anna Andriejewna i 
przedstawiciele miejscowego ku- 
pie-ctwa. Stopniowo wyciemnią 
się scenę. W gęstniejącym mro
ku jakaś- para tańczy1 powolny 

_ Jynńw’, ktoś nodn-osi się leniwie 
o-d stołu, ktoś inny schodzi ze 
sceny. Ruch stopniowo zamiera. 
Wszystko wreszcie zastyga, zni
ka, zapada się w. nicość.

Czyżby miało to znaczyć, że ta 
okrutna międzyludzka gra, do 
której zmusza na poły zwierzę
cy lęk, jest jedyną formą chro
niącą człowieka przed/ bezkształ
tem, nicością? Jakiego człowie
ka? Gogolewskiego? Człowieka 
naszych czasów? Człowieka w 
o-góle?

I finał, i całe przedstawienie 
Mikołaja Grabowskiego- . jest 
wieloznaczne. Oglądałem je z 
satysfakcją. Nie było. — jak się 
to najczęściej -przy . insceniza
cjach Rewizora zdarza — satyry 
na carską (czy jakąkolwiek in
ną) biurokrację. Słyszało- się w 
mm ów niepokojący śmiech 
Gogola, który Dymitr Mereż- 
kowski nazwał demonicznym.

KRZYSZTOF KOPKA

___Ludowy w. Krakowie: REWI
ZOR -'Mikołaja- Gogola. Reżyseria: 
Mikołaj Grabowski, scenografia: Ma
ria Serafinowicz-Molska. Premiera
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